ROZMAITOŚCI. 


W Poniedzialek 


Opisanie Madrytu. 


Madryt, od panowania Króla Filipa 
Il. w r. 1556, stolicą i głównóm miastem 
Hiszpanii, niemnićy miastem głównéy 
prowineyi tegoż nazwiska, leży prawie 
w samym środku Królestwa, 0 1855 stóp 
wyżćy morza, na płaszczyznie pustey, 
nierównóćy i poziomemi pagórkami po- 
przedzielaney; od strony północno za- 
chodnićy, wzgórzami Guadarrama odgra- 
niczonećy ; stronę zachodnio - podudnio- 
wa miasta oblóćwa rzeka „Manzanares, 
Madryt od zachodu odległy iest od Fran- 
cyi o mil 100 (leguas, jedna 14 godziny dro- 
gi), od wschodu o takichże mil 120; od 
granicy portugalskiéy 100, a od pofu- 
niowéy kończatości Hiszpanii pod Gi- 
braltarem, także o mil 100. Miasto przed- 
stawia czworobok nieforemny, wyso- 
kim, ale słabym murem opasany i ma 
około 2 mile (2; godz. drogi) w obwo- 
dzie. 15 bram, 42 większych i mniey- 
szych rynków (między temi znane Płaza 
major 1 Puerto del Sol) i506 ulic ( nay- 
pięknieysze są „cala, San, Bernardo i 
Fuencarral). Madryt liczy 17598 domów, 
77 kościołów (wr. 1817.), 75 klaszto- 
rów, 18 szpitałlów , 5 więzień, 65 pa- 
faców i gmachów publicznych. Pomię- 
dzy pafacami i gmachami publicznemi 
wadę pałac królewski reżydencyional- 
ny, nowo wybudowany przez VVfocha 
Sanchetti. po zgorzeniu dawnego wr. 
1734. Jestto gmach z naywiększych, nay- 
przepysznieyszych i naykosztowniey- 
szych w Europie, na którego dziedziń- 
cu 50 poiazdów wygodnie obrócić mo- 
że. Do ozdób tego ginachu należa: sfa- 
wuy obraz Rafaela Pania di Cicilia i wie- 
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czerza pańska Mengsa. VV bogatey galeryi 
malowideł tego gmachu znayduią się : 
pałac Buenretiro, od wschodnićy stro- 
ny miasta zroziegłemi ogrodami, gdzie 
sławny posąg Filipa II. na koniu, dłóta 
"Taccasa i wspaniałe rzeźby widza ude- 
rzaią; dalóy Palacio de las Consejos, 
di Aduana, Panaderia das Saladero it. d. 
Nayznakomitszym z tych kościotów był 
Dominikański, gdzie aż do zniesienia 
inkwizycyi, odczytywane były wyroki 
z uroczystościami, pod nazwiskiem ato 
da Fee znane; Klasztor filipiński (e? real) 
iest naypięknieyszem dziełem sztuki bu- 
downiczey w Madrycie. Madryt ma 52 
studzien (podfug innych tylko 17); awe 
wszystkich dobrą wodę do picia. [tu 
są przedawacze wody (aguadores) podo- 
bnie iak w Paryżu. Domy są częścią 
w smaku teraźnieyszym i mocno stawia- 
ne, częścią małe i brudne. Ulice zazwy- 
czay równe i szćrokie, od trzydziestu 
lat czysto utrzymywane, dobrze bruko- 
wane i więcey iak 4500 latarni oświe- 
cane. Godne uwagi są: piękna brama 
Alcala, wspaniały most na rzćce Manza-. 
nares, iprzy niey łazienki, VV r. 1820 
liczono 130,000 do 152,000 mieszkańca, 
oprócz załogi, pospolicie 10 do 12,000 
ludzi wynoszącey; oprócz dzieci nie- 
maiących lat 10, i oprócz cudzoziem- 
ców na czas pewny przybywaiących. 
To wszystko wrachowawszy, ludność 
Madrytu wynosić będzie przeszło 180,000 
ludzi. (VVr. 1797, byfo tylko 167,607 
mieszkańca. ) 

Przemysł izarobkowość, nie wielkie 
czynią postępy w tem mieście. Fabryka 
król. źwić:ciadeł w S. lldefonso, ma w 
sali de los Fegnos, może naywiększe 
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w Europie źwićrciadła lane; iest także 
fabryka królewska porcelany , kobier- 
ców i mozaiki, są złotniki i iubilery, 
garbarnie, warsztaty materyy iedwab- 
nych i wstążek, szmuklerze, fabry- 
kanci różnych kosztownych  piękno- 
tek, guzików, tabakierek , koloro- 
wego papićru, kapeluszów, kart do gier 
i innych towarów. VW tem wszystkićm 
atoli nie wiele iest smaku. Handel i 
sprawy bankowe nie bardzo są znaczne. 
Towarzystwo bankowe pod nazwiskiem 
Gremios i bank Karola, maią naywięcćy 
czynności. Są dwa towarzystwa ase- 
kuracyyne, dwa teatra (del Principe, i 
de la Cruz), Opera, Prado, mieysce 
ubliczney przechadzki, znane nie ma- 
o w romansach hiszpańskich; ogro- 
dy la Florida i Tertullias, Do roku 1812 
nie były iak trzy domy gościnne, Z tych 
celowat pod złotą koroną, zwany tak- 
że dawnym Sądem Inkwizycyi. VV tym 
machu były dawnićy więzienia tego 
"rybunafu późnićy na obszćrnieyszy 
mach przerobione. Jest amfiteatr, w 
Kom odbywaią się igrzyska z bykami. 
Madryt ma także dwie królewskie 
galeryie malowideł, i wiele znamieni- 
tych gabinetów prywatnych. Godny 
wspomnienia iest gabinet Xięcia Alby, 
zbiór pięknych Kkobierców i obiciów, 
zakupiony na publicznćy przedaży po 
Karolu I. krolu Angielkim; kobierce te 
są pićrwsze, które tkane były we Flan- 
dryi, podług oryginałów Rafaela. 
Następuiące znayduią się tam zakłady 
dobroczynności: szpital powszechny dla 
mężczyzn, drugi de la Passion, dla Ko- 
bićt, wielki dóm poprawy, pracy isie- 
rot, dwa ubogich i Lombard. Jest trzy- 
naście akademiy; ważnieysze są ięzyka 
hiszpańskiego (wielki słownik Akademii) 
sztuk wyzwolonych i towarzystwo go- 
spodarcze; ośm kKollegiiów ; szkoła re- 
alna (Estudios reales de S$, Isidoro), Se- 
minarium szlacheckie; Kolegium lékar- 
skie, chyrurgiczne, mineralogiczne, szko- 
fa weterynaryi, ziemiopisarstwa I mate- 
matyki; królewska bibliioteka, maiąca 
130,000 i z000 rękopismów, i liczny ga- 


binet numizmatyki. Oprócz tego innych 
sześć księgozbiorów publicznych i wiele 
prywatnych dobrze urządzonych; król. 
pu rzeczy przyrodzonych, gwiaz- 
darnia i ogród botaniczny. 

Madryt iest siedzibą Stanów (Cortes), 
Rady Stanu i wszystkich władz nay- 
wyższych, dykasteryiów Prowincyi ma- 
dryckićy i licznego Sztabu jeneralnego. 
Załoga umieszczona w koszarach. Ma- 
dryt iest mieyscem urodzenia sławnego 
wieszcza Lopez de la Vega (umart 
r. 1635), Franciszka de Quevedo Vil- 
legas (umarf r. 1647), iAlonza de 
Encilla (umarł po r. 1590). 


Nekrolo g. 
( Ciąg dalszy. ) 


Francyia zerwawszy zaraz po za- 
warciu pokóy lunewilski, smutnym 
doświadczeniem przekonała narody, że 
układy żadnego dla nich nie zaręczaią 
bezpieczeństwa; przy takich nowych 
prawach Napoleona i iego zamiarach 
zdobywczych żaden sąsiad Francyi ia- 
kićybądź trzymaiący się polityki nie 
mógł na czas dłuższy uniknąć woyny; 
wybuchła ona powtórnie w Niemczech 
we Wrześniu 1805, a w kilka niedziel 
stolica Cesarza zagrożoną iuż była głow- 
ném nieprzyiacielskićm woyskiem. 

VV stolicy tóy od roku 1688 niezna- 
iącéy obcego niebezpieczeństwa potrze- 
bował Cesarz człowieka, który z wła- 
snościami wiernego i poczciwego pod- 
danego podączaiąc także zręczność dy. 
plomatyka i sławę iuż ugruntowaną, 
bytby mógł w obywatelach wzbudzić 
zaufanie a w nieprzyiaciofach szacu- 
nek, i któremuby Cesarz z wewnętrz- 
ném zaspokoieniem mógł poruczyć kie- 
rowanie spraw, iak długo nieprzyjaciel 
znaydować się będzie w posiadłości mia- 
sta. VWybór Monarchy podat na Hrabie- 
go VWrbnę, miano wał go kraiowym nad- 
wótnym MHomissarzem, a obywatele 
WViednia uwielbiali iednogłośnie owo 
wyzczególnienię, przy którćm oyciee 


oyczyzny radził się tylko głosu serca i 

rzekonania swoiego. VV piersiach każ- 
LE tlafo zaufanie i oczekiwano z od- 
wagą przybycia nieprzyiaciela. 

Hrabia VWrbna gońcem powołany 
został ze swoićy samotności w Horzo- 
witz do Dworu, i wdrodze ku temu 
mieyscu tylko przez przytomność umy- 
słu i wytrwade zdrowie ocalił od wiel- 
kiego niebeśpieczeństwa życie swoie. 
Dopićro w Wiedniu dowiedział się o 
swoiťm przeznaczeniu, i był przytomny 
kilku obradom, którym przewodniczył 
Monarcha, zkąd odiechał na seym do 
Preszburga. 

Już w pierwszych dniach w!:rocze- 
nia nieprzyiacieiskiego, okazał Hrabia 
taką przytomność umysłu, że nowi 
władcy nadspodzianie zdumieni zostali. 
'Troskliwie staraiąc się o potrzeby woy- 
ska, zmusił nawet nieprzyiaciela do przy- 
znania mu gorliwości, lecz każdemu nie- 
słusznemu żądaniu stale się opićrał, a kie- 
dy szło o wypróżnienie Austryiackiego 
woyskow ego szpitalu, dowiódł w sporze 
z francuzkim głównym intendentem Da- 
ru, że nawet życie gotów był poświę- 
cić za sprawę swoiego (ćsarza i cier- 
piących współobywatelów.  WWłaśnie 
taż sama moc duszy w związku z inne- 
mi przymiotami umysfu i serca, które 
czas i tak wątpliwe pofożenie w nim 
rozwinęły, były źródłem szacunku po- 
zyskanego uzwyciężców. 'Temuto sza- 
cunkowi dziękować należy, że muzeum 
i bibliioteka wtedy naruszonemi nie by- 
ły, atyle namiętnych doniesień o bit- 
wach, które często wyrazami dawnych 
republikanckich klubów ułożone, prze- 
drukowane bywały w Monitorze, za 
wstawieniem się Hrabi w gazecie wie- 
deńskićy widocznie złagodzonemi zo- 
stawafy. 

j Przy wszelkich troskach napełnia- 
iących umysł iego, na twarzy iego ma- 
lowała się spokoyność wypływaiąca iak 
z udowodnionego zaufania w postano- 
wieniach Cósarza i w niezmiernych źró- 
dłach pomocnych Państwa, iakotćż i w si- 
łe wewnętrznóy, i chociaż obywatelów 
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WViednia nie mógł pocieszyć żadnem 
doniesieniem o zwycięstwie, ich zwątla- 
dą odwagę pokrzepiał często temi po- 
cieszaiącemi słowy : »Dzięki Bogu, Nay- 
iaśnieyszy Pan i podług naynewszych 
wiadąmości znayduie się w dobrem zdro- 
wiu,ć Mnoga ilość potrzebuiących po- 
mocy otaczała go codzieńnie , lecz nie- 
którzy tylko odchodzili bez pocieszenia, 
ci bowiem nawet, którym natychmiast 
pomódz nie mógł, przez uczestnictwo, 
iakie okazywał w ich nieszczęściu, czuli 
się być pocieszonymi. VV każdey go- 
dzinie nocy wolno było budzić go, i wy- 
raźnie naysurowićy rozkazał, by to czy- 
niono we wszelkićy ważnćy przygodzie. 
Chociaż nieprzerwane natężenie tak 
szkodliwie działało na iego zdrowie, 
mimo proźb przyiaciół i napomnień lé- 
karzy, nie chciał wszelako ani na chwi- 
lẹ ulgi sobie uczynić, swoim przykfa= 
dem zagrzewał podwładnych do podo- 
bnego poświęcenia się i pozyskał sobie 
serca wszystkich obywatelów, którzy 
z podwoioną gorliwością trudny obowią- 
zek straży mieyskićy wykonywali i czu- 
wali nad powszechną spokoynnością. 
Tylko tym połączonym usifowaniom 
dziękować ma WWićdeń, że uwolniony 
został od nieszczęścia doświadczenia ro- 
koszu w murach swoich, wszakże miesz- 
kańcy od czasu rozeymu broni dumą 
dzikich żołnićrzy prawie codzieńnie drę- 
czonymi bywali. Przed hańbą mszcze- 
nia się skrytobóystwem na nieprzyiacie- 
lu, bronił ich rzetelny Austryiakóm wro- 
dzony umysf; dopićro posłannik pokoiu 
przybyły dnia 50 Grudnia z Hollitzu, 
uczynił koniec nieprzyiemnym stosun- 
kom zachodzącym między obywatelami 
i francuzkićm woyskiem. Odezwa 
zaraz nazaiutrz poprzybiiana po wszyst- 
kich rogach ulic, uwiadomifa mieszkań- 
ców o tém ważnóm zdarzeniu, które 
stało się dla nich naypięknieyszym po- 
darunkiem nowego roku. 

Układy kraiowóy nadworney Kom- 
missyi z wfadzami francuzkiemi odby- 
wały się tymczasem żywo, ponieważ 
ni te często pod pozorem dóbr kra- 
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iowych chciały sobie przywłaszczyć 
wiele rzeczy , których wartość docho- 
dziła do kilku milionów. Lecz roszcze- 
nióm tym opierafa się powtórnie sta- 
łość Hrabiego , który umiał dwuznacz- 
ność mowy francuzkićy zręcznie roz- 
wiązywać, i z obcemi władzami ukoń- 
czywszy rzecz prędko, dalszym: zapo- 
biegł stratom. 

Po tylu burzach zaiaśniafa dla oby- 
watelów VViednia przyiazna tęcza. VV 
własnoręcznym liście pisanym Taskawie 
z Hollitz dnia 12 Stycznia 1806 r. wy- 
rażał Monarcha zupełne zadowolenie 
z czynności Hrabiego: »Nim to uczynię 
osobiście, dziękuię VWPanu za to pis- 
miennie, żeś w czasie, iakiemu podo- 
bnego nie było, rzadkićm usiłowaniem, 
bezprzykładną cnotą i zapomnieniem na 
siebie tyle uczynił dla swoiego Monar- 
chy i współoby watelów.« 

»Nietylko iestem posłuszny głosowi 
moiego serca i własnego przekonania, 
lecz uprzedzam także życzenie każdego 

oczciwego człowieka, daiąc VVPanu 
ielki Krzyż orderu St. Szczepana.« 

»Hiedyś VVPan Mości Hrabio w cza- 
sie, gdzie naptyw tylu przeciwności nie 
iednego wiernego urzędnika obłąkał, ni- 
gdy nie przestawał śpieszyć ze stałością 
do celu i z odwagą oczekiwać końca, 
czegoż Monarcha nie powinien spodzie- 
wać się po VVPanu w spokoynieyszych 
czasach — i iak mam ufność w fasce 
Opatrzności +- w czasach szczęśli wszychi» 


»Uwaga ta, powszechne zaufanie, 
na które VWPan Hrabio tak słusznie za- 
rohiłeś, itroskliwość, ażebym miał przy 
moim boku- mężów, których poczciwo- 
ści i przezorności sama nawet potwarz 
nic zarzucić nie może, spowodowała 
Mnie do mianowania -VVPana Hrabio 
Nay wyższym Podkornorzym, z tém wy- 
raźnem obostrzeniem, ażeby zakres dzia- 
fań VWPana nie ograniczał się iedynie 
"na zwyczaynych zatrudnieniach Nay wyż- 
szego Podkomorzego, lecz także ażebyś 
wpływał do ważnych spraw Stanu, któ- 
rych VWPanu powierzyć nie oroieszkam 


tak dla własnego zaspokoienia, iak idła 
dobra kraiów moich.« 

Chwalebne to zatwierdzenie zasług 
Hrabiego WWrbny godne umieszczenia 
obok złotey buili domu tego, które od- 
pisane pokilkakrotnie rozeszto się wszę- 
dy, wzbudziło nayżvwszą radość pomię- 
dzy obywatelaai VViednia, i wszyscy 
z serca dzielili owo chwalebne poświę- 
cenie się męża, co wraz z nimi tak sta- 
le i tak zaszczytnie każde pokonywał 
niebezpieczeństwo, VV odezwie z Feids- 
bergu i do nich zabrzmiał pocieszaiący 
głos Monarchy: Nazywat ich dobrym 
ludem, wypefniaiącym swoię powin- 
ność, nieodstępuiącym od żadnéy cnoty. 
Zna On ich cierpienia, i zcałóy duszy 
łagodzić ie będzie. Uniesienie temi za- 
palone wyrazy, bardzićy się ieszcze 
wzniosto , gdy się wieść rozeszła, że 
ukochany Monarcha ieszcze tego samego 
wieczora przybędzie do Stammersdorfu, 
anazaiutrz zrana wiazd swóy dostolicy 
odprawi. Hrabia VVrbna pośpieszyt na- 
tychmiast naprzeciw Cćsarzowi. 

Któż potrafi odmalować uczucia te- 
go wiernego obywatela kraiu, gdy swo- 
iego Monarchę zobaczył! — Z zapałem 
oddał obywatelom WWićdnia chwalebne 
świadectwo ich wierności i mifości ku 
tak dawnemu panuiącemu domowi, i 
opowiadał nie ieden rys piękny znamie- 
nuiący prawy sposób myślenia te- 
go dobrego ludu, który rozczuleniem 
serce Cesarza napełnit. Cieszyt się tak- 
że iślachetny Hrabia, że iuż przy pićr- 
wszćy rozmowie mógł swoiego Monar- 
chę iedną pocieszaiącą przywitać wie- 
ścią: Pewien podwładny ubogi urzędnik 
i oyciec siedmiorga bez losu zostaiących 
dzieci, uratował z własnem niebezpie- 
czeństwem życia 1,700,000 ZR. kraio- 
wych pieniędzy. Bytoto wzorowe dzie- 
ło patryiotycznego poddania sie, których 
liczba późnićy tak dalece urosła, że skła- 
daćby mogła właściwy rozdział w dzie- 
iach tych dni pamiętnych. 

Monarcha nie pozwolił wprawdzie, 
ażeby wiazd iego odbywał się z wy- 
stawnym przepychem ; iednakże serdeca- 
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ne powitanie stafo się świętóćm dla lu- 
du, godaćm tak dobrego Cesarza, go- 
dnóm tak cnotliwego austryiackiego ludu. 

WWiazd dostoyney Monarchicznóy 

ary od Stammersdorfu aż do wspania- 
eo zamku poprzedników Cesarza, po- 
dobny był do tryumfu, iakiego żaden 
zdobywca wymódz nie potrafi, lecz ia- 
ki zwykś tylko obchodzić oyciec oyczy- 
zny. Od kościoła St. Szczepana aż do 
sal zamku wdzierał się radosny okrzyk 
uniesionego ladu, który w téy godzinie 
zapomińaliąc o wszelkich upiynionych 
cićrpieniach, oddawał się nadziei szczę- 
śliwszey przyszłości. 

Pomiędzy widzami znaydowało się 
wielu francuzkich oficerów pozostałych 
w WWićdniu częścią dla ran, częścią dla 
ciekawości. Temi wybuchami radości 
ludu i oni byli rozczuleni , słyszeli iuż 
wprawdzie o wielu rysach wierności i 

rzychylności Austryiaków ku swoim 
fonarchom, lecz uniesień, iakie wtenczas 
obaczyli, nigdy się spodzićwać nie mo- 
gli. Podobnież więc, iak ich wfadca 
odiechali pełni szacunku ku temu ludo- 
wi, którego umysł przygodami woyska 
nie mógł bydź pokonany, a który w nie- 
bezpieczeństwach tem ściśley łączy się 
ze swoim Cćsarzem. — Tak więc idni 
nieszczęścia były dniami sławy dla Au- 
stry aków, i zapełniaią chlubnie nie 
iednę kartę w dzieiach oyczystych. Ozna- 
czą ony także bohaterem owych dni 65 
Męża, który z niezwruszeną odwagą 
i głęboką mądrością stér w burzy pro- 
wadził i wyniosły dawał przykład wy- 
kony waniem nayszczególnieyszych cnót 
obywatelskich. Niebezpieczna słabość, któ- 
raiako skutek dawnieyszych wielki. h na- 
tężeń itylu wzburzeń umysłu ieszcze na- 
stępnóy wiosny wybuchła, zagroziła 
nam Wydarciem oyczyznie męża tego; 
lecz wytrwała natura iego odniosfa zwy- 
cięstwo, aczuty oyciec mianował dzień 
ten pićrwszym swoiego uzdrowienia, 
gdy rodzina iego, którćy od ośmiu mie- 
sięcy nie widziaf, rzuciłasię w Laxen- 
burgu w obięcie iega uczuciami radości 
unoszona. 


VV owym obrębie działań, które na 
nowym odbywał urzędzie, Hrabia VVrbna, 
zyskiwał coraz bardzićy pełne szacunku 
zaufanie swoiego Monarchy; we wszyst- 
kich podróżach był iego nierozdzielnym 
towarzyszem, w wielu okolicznościach 
państwa wiernym doradcą, a w domo- 
wych nieszczęściach pocieszaiącym przy- 
iacielerz, nieprzekraczaiąc wcale prze- 
działu , iaki uszanowanie między Mo- 
narchą i poddanym czyniło. 


Uroczystość powtórnego ożenienia 
się JC. Mości dnia 6 Stycznia 1808 r. 
odbyta połączona była z wyszczegól- 
nieniem znakomitych mężów Stanu. Do- 
brotii wy Monarcha nie zapomniaf o swo- 
im Hrabiu VVrbnie, i mianował go Ra- 
walerein złotego runa. Bytato nay więk- 
sza nagroda dla godnego wnuka zastu- 
żonych przodków, iaką dać byli w sta- 
nie austryiaccy Monarchowie dumnemu 
Hiszpanowi i wiernemu  Austryiakowi 
od czasu Maxymiliiana I. i Karola V., 
adway VWrbnowie iuż ią dawnićy tak- 
że posiadali. 

Założenie związku reńskiego zerwa- 
fo szanowny wiekiem związek niemie- 
cki, i przekonało oraz południowe Niem- 
cy, że i dla nich iest woyna nieodzo- 
wną; lecz w Bajonnie dzień 6go Maia 
1808 dowiódt Europie, iak Napoleon 
nieszanuie żadnego prawa narodów , i 
władcy francuzkiemu odebrał szacunek 
nawet pomiędzy lepszemi iego woyska, 
które dotąd nie postradało dawnego du- 
cha Cousów i Cryllonów, Gdy Na- 
poleon taki los przygotował naywier- 
nieyszemu ze swoich sprzymierzeńców, 
nie mogła wiec spodziewać się lepszego 
Austryia walcząca z taką wytrwałością 
przeciw orężom i zasadom rewolucyi, 
igotowała się powtórnie bronić swoićy 
samoistności; utworzono milicyią kra- 
iową, którą Napoleon natychmiast za 
oświadczenie woyny poczytat. 

Chociaż lud Austryiacki roku '1809 
wziął się z uniesieniem do nowego bo- 
iu; skutek wszelako nie odpowiedział 
ślacheinym usiłow aniom, i znowu w aie- 
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dziel kilka po rozpoczęciu woyny nie- 
przyiaciel znaydował się w stolicy. 

Lecz niemnićy przeto walecznie bił 
się żołnićrz austryliacki we wszystkich 

otyczkach ; pod Ebelsbergiem pokaza- 
a milicyia kraiowa, co może potrafić, 
dynią roztropai dowódcy kieruią; pod 
[R zaćmida się po raz pićrwszy 
gwiazda Napoleona; bitwę pod VVagram 
nazy wali Marszatko wie francuzcy boiem 
wielce chwalebnym dla austrylackiego 
oręża, a we cztćry dni późnićy tak da- 
lece pod Znaimem zatrwożyła nieprzy- 
iaciela zaciętość austryiackiego woiowni- 
ka, że okazał się gotowym do zawie- 
szenia broni a wreście i do układów po- 
koiu. 

VV owym także czasie był Hrabia 
VVrbna nierozdzielnym towarzyszem Mo- 
narchy , i podzielał z nim wszelkie nie- 
bezpieczeństwa. Pochlebiało to iego pa- 
tryiotyzmowi, że wszystkie czeskie puł- 
ki znaydowały się w wybawczćy bit- 
wie pod Aspern , i że Czechy od pićrw- 
kk dni Maia do Października, więcey 
iak 70,000 nowych woiowników wy- 
stawiły. "Przeciwnie zaś, iakie uczucia 
opanowały iego oycowskie serce, gdy 
podczas bitwy pod VVagram przy boku 
Cćsarza przypatrywał się z wysokiey gó- 
ry naymocnieyszemu działowemu ognio- 
wi pod VVolkersdorfem wiedząc, iż oba- 
dway iego synowie Eugeniiusz i Domi- 
nik znaydowali się na tych stanowiskach. 
Atoli wtedy dopićro wynurzat czułość 
swoię, gdy ranionego swoiego syna Eu- 
priusa ściska? ze złami radości idzię- 

ował niebu za iego ocalenie. 

W wielkich niebezpieczeństwach, 
grożących oyczyznie doświadcza się śla- 
chetności obywatela i gorliwości pod- 
danego. Hrabia VWrbna, którego zasad 
łos żadney bitwy wzruszyć nie potrafił, 
stałe uczynił postanowienie nieopuszczać 
nigdy swuiego ulubionego Césarża, i po- 
dobnie umieraiącemu rozrządził domem 
swoim. Swoiemu naystarszemu Ssyliówi 
Eugeniiuszowi, którego podfug życzeń 
oyca cósarski włąsnoręczny list z Ho- 
morn pisany d. 15 Lipca 1809. wielo- 


letnim ogłosił, odstąpił cały swóy ma- 
iątek zapisem ułożonym dnia 8 Lipca 
w Znaimie, i iak naymocnićy polecił 
mu los iego rodzeństwa. 

Gdy tym sposobem swoię - ostatnią 
wolę wyraził, towarzyszył Monarsze 
z Morawy do Komorn w Wegrzech. 

, , Ponieważ większa część austry- 
iackich fabryk broni znaydowała się 
w rękach nieprzyjaciela, posfano Hra- 
biego VVrbnę do Nowego Sohlu dla za- 
wiadowania urządzeniem fabryki broni, 
do którey wtedy da? plan ówczesny Pół. 
kownik Artyleryi Tihavsky. Hrabia u- 
miał przeszkody szczęśliwie usunąć, lecz 
gdy pokóy by? bliski ukończenia, posła- 
no go do VViednia w charakterze cesar- 
skiego Nadwornego Komisarza, dokąd 

o powszechny gfos dawno iuż powo- 

y wał, 

( Dokończenie nastąpi.) 


Do Dzieci. 


(Wićrsz Kniaznina.) 


Igraycie dziatki szczęśliwe 
Wzruszaiac oycu łzy thliwe , 
Pod okiem czułey i roztropney matki, 
Igraycie dziatki. 


Nowego świata nadzieie | 
On przez was nam zielenieie , 
On wam podaie w każdym oka rzucie 
Swieże uczucie. 


Bez troshliwćy na dal chęci, 
I na przeszłość bez pamięci, 
Każda wam chwila wybiega posłużyć, 
A wy iey użyć. 
Ust wam nie tuli uwaga, 
Wyziera okiem myśl naga 
A serce chwyta co z łatwą rozkoszą 
Ręce unoszą. 


Kryie przed wami zielona 
Niewiadoimmości zasłona- 
Tę przyszłych ofiar, tę cierpień robotę 
Rozum i cnotę. 


Miałem to życia poranie 
I ia, imey matki kochanie; 
Na iey wspomnienie, na iey obraz thliwy 
Jeszczem szczęśliwy. 
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Nieraz mię msiąc na ręku 
Wskazywałs w lubym wdzięku 
Słonhce , gdy między szkarłatnemi chmury 
Padało w góry. 
Tam nieraz przed memi oczy 
Piękny łuk tęcza zatoczy. 
Tu nieraz przy mnie na bliskićy iabłoni 
Słowik zadzwoni. 


Nie znałem co mię przenika , 
Co szczęście , co głos słowika, 
Alem czuł żywo, alem się rozpływał, 
Alem nżywał. 


Rownego potem nroku, 
W całem życia mego toku 
Dać mi nie mogły wśród ponęt i sławy 
Same Puławy. 


Nieco o Anglii. 
( Ciąg dalszy. ) 


O Angielskićy marynarce. 


Marynarka Angielska zaymuie spra- 
wiedliwie pierwsze mieysce pomiędzy 
innemi, i iest główną podstawą poli- 
tycznego bytu Anglii. Do osadzeniaić 
woyskiem morskićm, używaią różnyc 
sposobów: zaciągu ochotników , zacią- 
gu więźniów, których wolą się raczćy 
tym sposobem pozbywać, niżeli ich 
piętnować, lub haniebną śmiercią tracić; 
podczas woyny, zaciągaią także ieńców 
woiennych, nieszczędząc niczego, aby 
ich skłonić do przyięcia służby mors- 
kićy, nakoniec używaiąc przymusu, pe- 
wnego rodzaju zaciągu, tylko w tym 
kraiu znanego, 

Okręty królewskie, wykonywaią to 
prawo w czasie woyny na wszystkich 
okrętach kupieckich, które napotykaią. 
Prawo to zależy na tém, iż wybieraią 
naydzielnieyszych maytków, lub mie- 
niaią się na mich, daiąc za młodych i 
silnych ludzi, chorych lub słabowitych. 
To samo prawo wykonywaią i na sta- 
łym lądzie, gdzie, osobliwie po więk- 
szych miastach , nie trudno o ludzi bez 
wsparcia. 

Czas służby maytka angielskiego iest 
nieoznaczony ; niektórzy sfużą przez ca- 


Te życie, ieżeli im siły odpowiadaią ; 
dopiero gdy wiekiem, słabością, lub ka- 
lectwem staią się do służby całkiem 
niezdatnymi, uwalniaią ich; czasem po- 
bieraią małą pensyią. 

Rząd wystawił szpital w Green- 
wichu dla maytków do służby niezdat- 
nych. Gmach ten szpitalem Greenwich- 
skiem zwany, położony na brzegach Ta- 
mizy, dwie mil od Londynu, zaspo- 
kaia wszelkie oczekiwanie widza tak 
ze względu powabnćy i nayzdrow- 
szćy okolicy, iak ze swoićy obszer- 
ności, przepychu budowy i dosko- 
natego wewnątrz urządzenia swoiego. 
Szkoda tylko, że gmach ten, tak wspa- 
niały, nie odpowiada wcale liczbie o- 
sób, którym służyć ma za przytułek, i 
tylko tych w sobie mieści, którym 
względy i polecenia szczególną do nie- 
go drogę toruią. 

Wszystkie morza napefnione są 
okrętami angielskiemi, a ledwie 3000 
maytków może być w tym gmachu po- 
mieszczonych ; Każdego więc zadziwiać 
to musi, iż Rząd tyle wspaniafomyślny, 
nie zastanowił się nad niestosownością, 
między tak ważnemi usfugami i ićy 
nagrodzeniem zachodzącą, by pomno- 
żyć publiczny okaz wdzięczności naro- 
dowćy. Lecz i ten przytułek w Green- 
wichu, i owe mafe pensyie i inne wspar- 
cia, przeznaczone dla niezdatnych do 
służby maytków , którzy w szpitału u- 
mieszczeni bydź nie moga, służą tylko 
dla kraiowców., WVszystkich zaś mayt- 
kow cudzoziemskich , gdy ich niezdat- 
nymi do służby uznaią, odsćłaią do ich 
oyczyzny, wypłaciwszy tylko żółd za- 
legły. 

Karność woyskowa na morzu utrzy- 
mywana iest z naywiększą surowością; 
maytek wprowadzony na okręt, tylko 
po uwolnieniu od służby, może wyyść 
z tego nowego mieszkania swoiego ; od- 
tąd staie się już obcym dla krewnych i 
przyiaciół, inż mu nie wolno oglądać 
więcćy oyczystćy strzechy, gdzie się uro- 
dził , bo okręt zastepuie odtąd to wszyst- 
ko. Wielu maytków nie wychodzi tym 
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sposobem 2 okrętu po lat 20 i 25. Jeże- 
li okręt stoi w zatoce, toć i wtenczas 
nie wolno im stąpić na ziemię. Siuż- 
bę na batach okrętowych prłni załoga 
ortowa ; inaczey, zbiegostwo między 
matytkami byfoby tak liczne, iżby, nie- 
podobna utrzymać służby na okrętach. 

Jeżeli okręt rozbieraią dla rapra- 
wy; osada okrętowa nic przeto nie zys- 
kuie. Oddaią ich na inny okręt, i ża- 
den nie stąpi na ląd suchy. Maytki płat- 
ni są bardzo dobrze; pozwolono też ma- 
łą, żywność, którey potrzebować nie 
mogą, zwrócić za wypfaceniem war- 
tości; tym sposobem mogą atwo o- 
szczędzić grosza, lecz rzadko z tego ko- 
rzystaią. 

Kwatérmistrz okrętowy, ma zapas 
odziśży różnego gatunku i wszelkiey 
miary , których cenę stanowi sztab kwa- 
termistrzowski, Gdy któren maytek, po- 
trzebuie odzieży, daią mu takową i 
wnet ubrany iest czysto i dobrze; Natym 
porządku ba okrętom francuzkim, 

Angielscy oficerowie marynarki, 
podzieleni są na dwie klassy. Dla ied- 
néy otwarte są wszystkie stopnie, do 
których zasługa lub względy prowadzą. 
Do niey należą naywięcey synowie lub 
krewni Lordów , czfonków parlamen- 
towych, lekarzy, adwokatów, kupców, 
którzy iednak stosownie do powofania 
sw oiego, wykształceni być muszą. Do- 
znaią oni bardzo dvbrego obeyścia się 
i w dzieśięc lub dwanaście lat posuwa- 
ją ich na stopień Mds - kipmans, ca 

rawie oznacza stopień morskiego gwar- 
Eisis u marynarki francuskiéy. VV dru- 


giéy klasie nie postępnią wyżéy, iak 


na stopień porucznika, ale i tb rzadko - 
się przytrafia. Do tey klassy należą lu- ` 
dzie niższego urodzenia (cabin boys); 
synowie robotników polowych lub sfu- 
dzy oficerów morskich. Jeżeli się do- 
brze sprawuią, odbieraią nieiaką naukę 
w sztuce marynarskićy , i ieżeli są po- 
iętnymi, mogą we dwadzieścia pięć 
łat zostać /MMudshipmansami, i znowu w 
pięć lat Porucznikami 

VVe Francyi nazywaią takich mary- 
narzy, oficerami szcześcia; urząd ich, 
wkłada na nich nayuciążliwsze obo wiąz- 
ki; czuwaią nad całą służbą morską, 
wszelako z taką trudnością przychodzi im 
rozstawać się z tą służbą, iak gdyby ża- 
dnćy dolegliwości nie doświadczali. 

WVVszyscy przyznaią, że oficerowie 
marynarki francuskiey, co do wyksztaf- 
cenia, równaią się angielskim , lecz an- 
gielscy wykonywaią doskonaley obro- 
ty morskie, co po części przypisać na- 
leży surowćy karności dla marynarzy 
francuskich niew łasciwszey, 

We Francyi, kieruie okrętem ka- 
pitan podczas wszystkich większych o- 
brotów, a temi znowi oficerowie, stra- 
zy okrętowey.  Nadsternik zawiaduie 
tylko okrętowemi narzędziami. 

W Anglii przeciwnie , kapitan ozna- 
czy wszy stosow nie dootrzymaney instruk- 
cyi drogę żeglugi, zićca stér okrętu nad- 
sternikuwi lub pierwszemu sternikowi, 
zazwyczay ludziom w sztuce marynar- 
skićy dobrze wyuczonym; maią oni na- 
tenczas stopień Porucznika i są odpo- 
wiedzialni za okręt przez czas trwaią- 
cey żeglugi. 

4 Dalszy ciag nastapi.) 
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Z Londynu. — W Londynie zdarzyła się nio 
dewno w Bell inn lldnslow scena, ktora tylko 
w wielkićrm mieście Stać się może Dwie osoby trą- 
caig się w poimienioney ofolicy Londynu w ciżbie; 
ludzie ci , coby mieli odćyść od siebie, zastana niaig 
się nad sobą, znayduią widoczne podobieństwo w swo- 
iży twarmy, w głosie, w rodzaiu postępowanią, a 
Krótkie obiaśnienie naueza ich, śesą braćmi, W ićy- 


że chwili przeprowadzaią tamtędy pewnego człowie- 
ka, dawno mieszkaiącego w Londynie, ktory miał 
nieszczęście rostać ciemnym, Słyszy ich obiaśnienią, 
i łączy z tymi obudwoma radość awoię , gdyż i òa 
był ich bratem. Citrzey bracia nazywała się Stablos, 
w dzieciństwie, iakn ubogie sićroty rozłąceeni byli od 
siebie, i żyli w róśmych częściach wiata każdy ol- 
miennym sposobem. 
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